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  Dominika Kozłowska


  Kolonializm ikartografia


  W MINIONE WAKACJE UKAZAŁ SIĘ NUMER MIESIĘCZNIKA „Znak” zatytułowany Kim jestem, kiedy podróżuję?. Pisaliśmy wówczas, że podróż to szansa na spotkanie, niezależnie od tego, czy wyruszający wdrogę jest turystą, podróżnikiem czy reporterem. Wiemy jednak, że wyprawa nie zawsze tak właśnie bywa traktowana. Historia wielkich odkryć geograficznych to nie tylko dzieje poznawania prawdziwego kształtu globu oraz zapełniania pustych miejsc na mapie coraz dokładniejszymi opisami ukształtowania terenu izamieszkujących go ludów. To także historia kolonializmu, czyli przemocy zasadzającej się na poczuciu wyższości ludzi reprezentujących cywilizację europejską oraz na bezwzględnej eksploatacji zasobów naturalnych ikulturowych.


  Historię dawnych odkryć możemy dziś zarówno rekonstruować za sprawą dzienników czy zgromadzonych wmuzeach kolekcji, jak iodczytywać zkart map. Lektura kartograficznych obiektów jest zajęciem fascynującym nie tylko dlatego, że dla współczesnych są one wspaniałymi dziełami sztuki, lecz przede wszystkim ze względu na to, że pokazują dawne wyobrażenia na temat świata, zmieniający się stan wiedzy isposoby myślenia. Im starsze mapy, tym więcej wnich symboliki iłączenia tego, co fizyczne, ztym, co metafizyczne.


  Mapy są również odbiciem władzy: znajdziemy na nich oznaczenia stref wpływów, panowania iroszczeń terytorialnych. Wieki kolonializmu, wktórych powstawało wiele dzieł kartografów, to także czas tworzenia granic, nieraz wsposób całkowicie arbitralny, np. poprzez wytyczanie ich dokładnie wzdłuż geograficznego równoleżnika. Warto pamiętać, przyglądając się dziś tym pięknym obiektom, że wciąż zmagamy się zkonsekwencjami wyrysowanych na kawałkach papieru granic. W otwierającym Temat Miesiąca eseju Zbigniew Kadłubek pisze: „Mapa to też granice. Rysują je od czasu do czasu politycy, paląc cygara ipopijając whisky. Biorą do ręki grube kredki ikreślą sobie niechlujne zawijasy. Narysowane tak granice wchodzą później do głów iludziom się wydaje, że powinni ich bronić. A bronić powinni jedynie czystości rzek ipowietrza. Bo za narysowany świat nie warto umierać”.


  W epoce globalizacji także mapy igranice zmieniają swój sens. W przywoływanym już wydaniu miesięcznika „Znak” zzeszłego roku pisałam orankingu paszportów Global Passport Power Rank. Indeks ten pokazuje, zjakim dokumentem tożsamości można najłatwiej podróżować po świecie (najwyżej znajdują się bogate państwa Europy Zachodniej iAmeryki Północnej, anajniżej ubogie kraje Afryki iBliskiego Wschodu). Zarazem jednak nawet mieszkańcy tych państw, wktórych swoboda podróżowania jest ograniczona, mogą dziś za sprawą map elektronicznych, wykorzystujących zdjęcia satelitarne, obserwować życie toczące się na ulicach Nowego Jorku czy Paryża. Współczesne mapy, opisując świat dokładniej, wywołują wrażenie, że jest on bardziej dostępny. Choć granice polityczne stają się na nich mniej dostrzegalne, nie widać, by wpływ polityki na życie ludzi był coraz słabszy.
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  Fragment mapy Wenecji z1500 r. autorstwa Jacopa de Barbari. To pierwszy wdziejach widok całego miasta zlotu ptaka. Można dostrzec m.in. plac św. Marka zPałacem Dożów oraz boga morskich otchłani – Neptuna

  fot. Dagli Orti/De Agostini/Getty

  


  Temat Miesiąca

  


  Jaki jest

  twój świat?


  Zarówno dzieci, jak idorośli lubią przeglądać atlasy geograficzne – podróżować „palcem po mapie” oraz zapamiętywać nazwy dalekich gór, rzek imiast. Internet daje dziś dodatkowe fascynujące możliwości – nieznane nam wcześniej krainy możemy oglądać bądź zlotu ptaka, bądź zperspektywy ulicznego spacerowicza.

  

  Dawne mapy bywają zaś dziełami sztuki, przedmiotem pożądania kolekcjonerów. Pokazują stan wiedzy zdanego czasu ito, co ich twórcy, polityczni mecenasi albo nawet cała epoka uważali za istotne iciekawe. Cierpliwe „czytanie” map pozwala zrozumieć, wjakim świecie zamieszkiwali nasi przodkowie ijak my próbujemy ująć jego złożoność wprostych kartograficznych obrazach.

  

  Czego uczą dawne inowe mapy? Kiedy nas okłamują? Co łączy rzymskie mapy inawigację samochodową? Dlaczego wPolsce wciąż „widać zabory”? I czy Trip Advisor zastąpił już turystyczne przewodniki?

  


  Odpowiadają:

  Zbigniew Kadłubek, Piotr Galik, Szymon Pifczyk

  i Paweł Cywiński


  Mapa, czyli

  świat na wynos


  ZBIGNIEW KADŁUBEK


  Mapa to też granice. Rysują je od czasu do czasu politycy, paląc cygara ipopijając whisky. Biorą do ręki grube kredki ikreślą sobie niechlujne zawijasy. Narysowane tak granice wchodzą później do głów iludziom się wydaje, że powinni ich bronić. A bronić powinni jedynie czystości rzek ipowietrza. Bo za narysowany świat nie warto umierać


  Mapa jest bezkrwista.


  Jörg Krämer


  Kaligrafia miejsca


  MAPA TO POJĘCIE PUSTAWE I WEWNĘTRZNIE WYMARŁE. Da się żyć na ziemi, wyrastając zniej – albo wnią wrastając, ale nie da się żyć na mapie. Mapa nie ma soków, zktórych coś mogłoby wyrastać iwegetować. Na początek zatem taka możliwość mapy słownej Andreasa Kalwosa:


  Ty Morze Ikaryjskie


  znasz, Muzo! To jest Patmos,


  Tam Korazje, Kalimnos,


  żywiąca miodne pszczoły


  swym wonnym kwieciem.


  Tu wyspa aloesów


  i Kos, wyspa szczęśliwa,


  co świat nasz obdarzyła


  Apellesem, idała


  Hipokratesa1.


  Trzeba mieć wręce mapę, żeby zprzyjemnością przeczytać te strofy? A może poetyckie słowa to już mapa? Wewnętrzna kaligrafia miejsc? Mimetyczna gra?


  Etymologicznie


  ŁACIŃSKA ETYMOLOGIA NASZEGO POLSKIEGO SŁOWA „mapa” zaskakuje, jest bowiem banalna. Żadnych poetyckich wzniosłości deskrypcji przestrzennych itopograficznych. Rzymianie bowiem rzeczownikiem „mappa” określali kawałek płótna do wynoszenia resztek po uczcie, gdy chcieli wziąć coś ze sobą zwiktuałów idarów stołu na drogę. Po prostu opakowanie do jedzenia na wynos. Tym była rzymska mappa.


  W chrześcijańskim wokabularzu łacińskim średniowiecza mappa to baldachim albo także obrus na kościelnym ołtarzu. Mapa zatem mogłaby być metaforą nieba iziemi, firmamentem iniziną nadmorską, baldachimem inakryciem ołtarza życia.


  Z tych dwu źródeł powstała geograficzna mapa. Dobrze, że są te dwa słowa. Stają się źródłową metaforą naszej mapy, obrazu geograficznego całej ziemi ikonkretnych miejsc, rzek imórz, tej doliny itamtego pogórza. Inne języki europejskie nie mają tak ciekawej nazwy mapy. Niemiecka mapa, czyli die Karte, pochodzi zgreckiego iłacińskiego (χάρτης, charta, carta), podobnie jest wszwedzkim etc. Z kartką można zrobić wszystko, można uczynić wiele zjej patologiczną cierpliwością. Język angielski, zktórego do polskiego prawdopodobnie przeszła mapa, zna a map. Nawet wschodniosłowiańskie języki (rosyjski, ukraiński, białoruski) wolą słowo „karta” niż bogate metaforycznie „mapa”. Tylko chorwacki ma coś świeżego wswoim zemljovid, narysowanym na papierze obrazku przestrzeni. Języki romańskie czerpią iz mapy, iz karty, np. portugalskie cartão.


  Mapa jako przemoc


  MAPA WYGLĄDA PIĘKNIE ZE WSZYSTKIMI BARWNYMI żyłkowaniami oraz pastelowymi brzuszkami wzgórz. Niczym liść brzozy pod lupą. Niczym wnętrze ludzkiego izwierzęcego organizmu. Wydaje się przeto, że mapa pełna jest życia, dobroci iczystej witalności, wktórej wszystko pulsuje. Ale mapa to też granice. Rysują je od czasu do czasu politycy, paląc cygara ipopijając whisky. Biorą do ręki grube kredki ikreślą sobie niechlujne zawijasy. Są to później granice państw irozmaitych form przemocy. Granice narysowane wsalonie zadymionym cygarami wchodzą później do głów iludziom się wydaje, że powinni ich bronić. A bronić powinni jedynie czystości rzek ipowietrza. Bo za narysowany świat nie warto umierać.


  Mapa imitologia


  MAPA NIE MUSI BYĆ DOKŁADNA. DLATEGO PIERWSZĄ mapą była mitologia. Każde miejsce ma swe bóstwo iopiekuńczego ducha. Rozmieszczenie sił boskich daje sporą orientację wterenie iw życiu. Grekom wokreślaniu izapamiętywaniu przestrzeni – jako wychowawca iekspert zzakresu „wiedzy międzyobszarowej” – wystarczał długo Homer. I jako historyk, ijako teolog, ijako filozof, ijako geograf, ijako kartograf. Mityczny obraz przestrzeni przestał jednak być dla Greków aktualny wtedy, gdy zaczęli kolonizować izasiedlać wybrzeża Morza Śródziemnego iMorza Czarnego. Potrzebowali czegoś bardziej realnego, konkretnego, sprawdzonego, żeby osiedlać się na nowych nieznanych terenach ibudować miasta wobcych sobie krainach. Pojawiła się praktyczna konieczność tego, co nazwali periplus albo periegesis, opisu wybrzeża, brzegu morskiego, gdzie dałoby się bezpiecznie zawinąć okrętem, posadzić krzew winorośli izbudować dom. I zacząć nowe życie, nie całkiem zresztą nowe, bo grecko oswojone, życie wgreckim stylu, lecz ulokowane już na terenach nieattyckich, nielakońskich, niebeockich.


  Około roku 500 przed Chrystusem niejaki Hekatajos zMiletu, który był synem Hegesandrosa, opisał kulistą Ziemię ówcześnie Grekom znaną – od Gibraltaru, Hiszpanii, Italii, Tracji, Pontu, Syrii, Egiptu aż po Libię. Z jego pism dotarły do naszych czasów jedynie urywki. To była nadzwyczajna próba narysowania mapy zliter – całej ówczesnej oikumene. Próba stworzenia – jak się to określa po niemiecku wfilologii klasycznej – Schreibenkarte (tj. mapy pisanej).


  Dla obieżyświata Herodota wizja mapy okrągłego świata była naiwnością. Herodot krytykował nieco pyszałkowato właśnie chyba Hekatajosa, gdy pisał: „Śmiech mnie zbiera, gdy widzę, jak wielu już nakreśliło obwód Ziemi, anikt rozumnie go nie objaśnił. Bo kreślą oni Okeanos, jakoby on dookoła opływał ziemię, która jest zaokrąglona niby pod dłutem tokarskim, aAzję czynią równą co do wielkości Europie. Ja więc wniewielu słowach podam wielkość każdej części ziemi ijak każda znich musi być nakreślona”2. Także pitagorejczycy mieli twierdzić (pod koniec V w. przed Chrystusem), że Ziemia jest okrągła, wtórował im wędrowny bard ikrytyk mitów Ksenofanes zKolofonu.


  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.


  
    
      1. A. Kalwos, Na Samos, tłum. M. Borowska, w: Arcydzieła literatury nowogreckiej, t. III, Warszawa 2004, s. 107.

    


    
      2. Herodot, Dzieje, tłum. S. Hammer, oprac. R. Turasiewicz, Wrocław 2005, s. 306 [IV, 36].

    

  


  Krótka historia

  kartografii


  Dostępne w wersji pełnej.


  Mapa

  ma moc


  Dostępne w wersji pełnej.


  Widać zabory


  Dostępne w wersji pełnej.


  Smartfon iterytorium


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CYKL: ZDRÓJ

  


  Dzień jedenasty


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Społeczeństwo • Świat

  


  Ludzie

  Północy


  Dostępne w wersji pełnej.


  Pod batutą

  Pjongjangu


  Dostępne w wersji pełnej.


  

  


  FELIETON

  


  Teatr mój


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  Coraz bliżej albo Coraz mniej


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  Ogrody pamięci


  Mały Brat


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Idee

  


  Wyznania

  ateisty


  Dostępne w wersji pełnej.


  Michel Foucault

  ichrześcijaństwo


  Dostępne w wersji pełnej.


  Historia

  szaleństwa,

  seksualności

  iKościoła


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CYKL: POD NISKIM NIEBEM – O KULTURZE HOLANDII


  Prezentujemy tu fascynujący świat XVII-wiecznej Holandii: jej obyczajów, dzieł sztuki iprzedmiotów codziennego użytku. O niderlandzkim niebie – „niskim tak, że zda się wkanał wpaść” – śpiewał Jacques Brel.

  


  Rendez-vous

  zpisarzem


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  STACJA: LITERATURA

  


  Zawsze


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Ludzie • Książki • Zdarzenia

  


  O typografii

  ijej nauczaniu


  Dostępne w wersji pełnej.


  Czytelny gest


  Dostępne w wersji pełnej.


  Deszcz

  alfabetów


  Dostępne w wersji pełnej.


  „Kobiecy

  kontynent”

  ukraińskiej

  literatury


  Dostępne w wersji pełnej.


  Bambosze imakowiec, czyli

  sam przeciw wszystkim


  Dostępne w wersji pełnej.


  Regiony

  pojedynczych

  herezji


  Dostępne w wersji pełnej.


  MACIEJ ROBERT


  Fałszywe raje


  Dostępne w wersji pełnej.


  74000

  aktów

  twórczych


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CYKL: W ODCINKACH

  


  Najważniejsze


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CYKL: W KSIĘGARNI

  


  MARCIN WILK


  Firmin. Księgarnia wTeatrze


  Dostępne w wersji pełnej.
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  e-mail: miesiecznik@znak.com.pl


  www.miesiecznik.znak.com.pl


  REDAKCJA: Mateusz Burzyk (sekretarz redakcji), Marta Duch-Dyngosz, Monika Gałka, Michał Jędrzejek, Ilona Klimek, Elżbieta Kot, Dominika Kozłowska (redaktor naczelna), Urszula Pieczek, Janusz Poniewierski, Agnieszka Rzonca, Henryk Woźniakowski


  ZESPÓŁ: Michał Bardel, Wojciech Bonowicz, Halina Bortnowska, Bohdan Cywiński, Bartłomiej Dobroczyński, Tomasz Fiałkowski, Tadeusz Gadacz, ks. Michał Heller, Józefa Hennelowa, Wacław Hryniewicz OMI, Jerzy Illg, Piotr Kłodkowski, Janina Ochojska-Okońska, abp Grzegorz Ryś, Władysław Stróżewski, Karol Tarnowski, Łukasz Tischner, Stefan Wilkanowicz


  WSPÓŁPRACA: Iwona Boruszkowska, Krzysztof Kornas, Dobrosław Kot, Daniel Lis, Artur Madaliński, Anna Marchewka, Anna Mateja, Andrzej Muszyński, Tomasz Ponikło, Miłosz Puczydłowski, Justyna Siemienowicz, ks. Grzegorz Strzelczyk, Marcin Wilk, Marcin Żyła


  OPIEKA ARTYSTYCZNA: Władysław Buchner


  PROJEKT GRAFICZNY PISMA: Władysław Buchner, Rafał Buchner


  FOTOEDYCJA: Marcin Kapica


  KOREKTA: Barbara Gąsiorowska


  ILUSTRACJE PORTRETOWE:: Patrycja Podkościelny


  PRZYGOTOWANIE WERSJI ELEKTRONICZNEJ: Woblink


  PROMOCJA I REKLAMA:: Monika Gałka, tel. (12) 61 99 530, e-mail: galka@znak.com.pl


  PRENUMERATA: Anna Kończyk, tel. (12) 61 99 526,, e-mail: handlowy@znak.com.pl


  Redakcja nie zwraca tekstów niezamówionych oraz zastrzega sobie prawo ich redagowania iskracania. Redakcja nie odpowiada za treść zamieszczanych ogłoszeń. Rozpowszechnianie redakcyjnych materiałów publicystycznych bez zgody wydawcy jest zabronione.


  Dofinansowano ze środków Ministra Kultury iDziedzictwa Narodowego

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
Barbara Klicka
- eykl Zdrd.Jutro grupa

méw ulegnie modyfikacjom,

Karty zostang rosdane:
odnows” 5. 32

v rytmie Arktyki Michel Foucault
lach pélnocy, ktére idzie do kosci

mieszkaj nieprzerwanic
od 10tys.Jat — 5.6

Cacionki, fon
0 znaczeniu o
typogralii wspolczesnej
opowiadajy A. Pawlikowska
M. Misiak — . 86

 Co dawnij na nich zapisywano?
\| Jak je dzis tworzymy? Kiedy klamia? 4
Cayw, pn.)'szloscl nikng?






OEBPS/Images/foto.jpg





OEBPS/Images/title.jpg
ZNAK

M I E S I E C zZ N IK

Spoteczerstwo. Kultura.
Religia. Nauka. Historia.
Od 1946 roku.





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


OEBPS/Images/fot1.jpg





